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„Wspo mnie nia, re la cje, dzien ni ki” – se ria wy daw ni cza Ży dow skie go In sty tu tu
Hi sto rycz ne go IN B: 

No ach La sman, Wspo mnie nia z Pol ski 1 sierp nia 1944–30 kwiet nia 1957, War sza wa
1997; Ce li na Bu dzyń ska, Strzę py ro dzin nej sa gi, War sza wa 1997; Ma rek Urban, Pol -
ska… Pol ska…, War sza wa 1998; Oskar Ko fler, Ży dow skie dwo ry. Wspo mnie nia z Ga li -
cji Wschod niej od po cząt ku XIX wie ku do wy bu chu I woj ny świa to wej, War sza wa 1999;
Chaw ka Fol man – Ra ban, Nie roz sta łam się z ni mi…, tłum. z he braj skie go In ka Wajs -
brot i Do ra Stern berg, War sza wa 2000; Ja ni na Bau man, Ni gdzie na zie mi, War sza wa
2000; Ire na Śmi giel ska, Skra dzio ne la ta, War sza wa 2001; Ja kub Bu kow ski, Opo wieść
o ży ciu, War sza wa 2002; Le oka dia Si lver ste in, Tak wła śnie by ło, tłum. z an giel skie go
Han na So chac ka -Ko złow ska, War sza wa 2002; Flo rian Ma jew ski, Pu stel nik, War sza wa
2002; Li li Chu wis -Thau, A je śli Cię za po mnę, War sza wa 2002; Me na chem Katz,
Na ścież kach na dziei, tłum. z he braj skie go Jan Bie łas, War sza wa 2003; Jo seph Ro sen -
berg, Na zy wam się Jó zef No wak, War sza wa 2004; Ra che la Mar go lis, Wspo mnie nia wi -
leń skie, War sza wa 2005; Ic chak Stern berg, Pod przy bra ną toż sa mo ścią, tłum. z he braj -
skie go Ma ria Per l ber ger -Schmu el, War sza wa 2005; Eliasz Bial ski, Pa trząc pro sto w oczy,
War sza wa 2006.

Li te ra tu ra wspo mnie nio wa znaj du je w Pol sce, po dob nie jak na ca łym świe cie, licz -
nych wier nych od bior ców. Li te ra tu ra do ku men tu oso bi ste go jest po nad to waż nym
i od daw na wy ko rzy sty wa nym źró dłem do ba dań hi sto rycz nych i so cjo lo gicz nych.
Na tym tle li te ra tu ra wspo mnie nio wa pol skich Ży dów zaj mu je miej sce szcze gól ne
– sta no wi ostat nie świa dec two bo gac twa ży cia spo łecz no ści ży dow skiej w Pol sce, a tak -
że świa dec two zbrod ni, któ ra do ko na ła się na tych zie miach. Za po cząt ko wa na w 1997
ro ku se ria wy daw ni cza Ży dow skie go In sty tu tu Hi sto rycz ne go Wspo mnie nia, re la cje,
dzien ni ki sta wia so bie za za da nie przy bli że nie czy tel ni ko wi lo sów pol skich Ży dów.
Wy nik te go wy daw ni cze go przed się wzię cia, obej mu ją ce go dziś szes na ście po zy cji,
cha rak te ry zu je nie zwy kła róż no rod ność pre zen to wa nych bio gra fii, któ re ra zem two rzą
barw ną i wie lo wąt ko wą mo zai kę, uka zu ją cą lo sy pol skich Ży dów w XX wie ku. 

Wspól ną ce chą po szcze gól nych ksią żek jest fakt, że sta no wią świa dec two pol skich
Ży dów uro dzo nych przed dru gą woj ną świa to wą, a sa me książ ki po wsta ły wie le lat czy
na wet dzie się cio le ci po pre zen to wa nych wy da rze niach. Wszyst kie po zy cje zo sta ły
opu bli ko wa ne po raz pierw szy (po raz pierw szy w ogó le lub po raz pierw szy w ję zy ku
pol skim). Trze ba w tym miej scu za zna czyć, że ty tuł se rii, od wo łu ją cy się do kla sycz -
nych form pi sar stwa au to bio gra ficz ne go, nie zu peł nie (jak do tej po ry) od da je jej za war -
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tość. Pu bli ko wa ne w se rii książ ki są pi sa ne z dy stan su cza so we go i przy bie ra ją for mę
au to bio gra fii (pró ba ca ło ścio we go uję cia ży cia au to ra) lub wspo mnień (opis wy bra -
nych wąt ków z ży cia au to ra). Wśród wy da nych po zy cji nie ma dzien ni ków (ro zu mia -
nych w kla sycz ny spo sób ja ko for ma li te rac ka, po le ga ją cą na co dzien nym spi sy wa niu
bie żą cych wy da rzeń) czy re la cji (źró dła wy wo ła ne go; chy ba że ro zu mieć ja ko źró dło
wy wo ła ne wspo mnie nia No acha La sma na, na de sła ne na kon kurs zor ga ni zo wa ny przez
ŻIH w 1995 ro ku).

Z wy jąt kiem kil ku wspo mnia nych cech wspól nych książ ki pre zen to wa nej se rii ilu -
stru ją bo ga ty wa chlarz do świad czeń, ży cio wych po staw, ide olo gicz nych wy bo rów,
a w koń cu tak że pi sar skich sty lów. Au to ra mi wspo mnień są oso by do brze zna ne pol -
skie mu czy tel ni ko wi, jak choć by Ja ni na Bau man (au tor ka wy da nych wcze śniej wspo -
mnień z war szaw skie go get ta), ale w prze wa ża ją cej czę ści de biu tu jące w pi sar skiej
roli. Naj star szy z au to rów, Oskar Ko fler, uro dził się w 1897 ro ku, naj młod si – Li li Chu -
wis -Thau i Ic chak Stern berg w 1927. Au to rzy po cho dzą z te re nów ca łej Pol ski w jej
przed wo jen nych gra ni cach: La sman z Po zna nia, Urban z By cha wy w Lu bel skiem, Ko -
fler z Pe tli ko wic we wschod niej Ma ło pol sce, Bu kow ski z Wło cław ka, Ma jew ski z Su le -
jo wa w Łódz kiem, Chu wis -Thau ze Lwo wa, Katz z Brze żan, Ro sen berg z Ostrow ca
Świę to krzy skie go, Mar go lis z Wil na, Bial ski z Ra do mia, Stern berg z Cho do ro wa
na Ukra inie, Bu dzyń ska, Fol man -Ra ban, Bau man, Śmi giel ska, Si lver ste in z War sza wy.
Róż ne by ły ich afi lia cje po li tycz ne: od ra dy kal nie le wi co wych (Bu dzyń ska, Mar go lis),
przez Bund (Ma jew ski) i sy jo nizm (La sman, Fol man -Ra ban, Si lver ste in). Au to rzy se rii
po cho dzą z tra dy cyj nych śro do wisk re li gij nych (Urban, Ma jew ski), jak i z cał ko wi cie
spo lo ni zo wa nych (Bau man czy Bu dzyń ska, któ rej oj ciec był Po la kiem, a mat ka po cho -
dzi ła z ro dzi ny cał ko wi cie za sy mi lo wa nej). Róż ne by ły ich wo jen ne lo sy: tu łacz ka i ka -
torż ni cza pra ca w ZSRR (Bu kow ski) al bo w śmier tel nym nie bez pie czeń stwie wal ka
o prze ży cie każ de go dnia pod nie miec ką oku pa cją (więk szość wspo mnień z se rii). Ci,
któ rzy spę dzi li woj nę pod oku pa cją nie miec ką, prze ży li w get tach (Mar go lis, Fol man -
-Ra ban, Si lver ste in), w ukry ciu na tzw. aryj skich pa pie rach (Urban, Stern berg, Bial ski,
Ro sen berg, Chu wis -Thau, Si lver ste in, Śmi giel ska), w par ty zant ce (Mar go lis – w par ty -
zant ce ra dziec kiej, Ma jew ski ja ko „aryj czyk” w AK i w AL) lub w kry jów ce (Katz, Ma -
jew ski). An ga żu jąc się w dzia łal ność kon spi ra cyj ną (Fol man -Ra ban, Si lver ste in) bądź
sku pia jąc się na ochro nie sie bie i naj bliż szej ro dzi ny. Róż ne by ły w koń cu ich po wo -
jen ne wy bo ry: więk szość wy emi gro wa ła po woj nie do Izra ela i USA (La sman, Fol man -
-Ra ban, Śmi giel ska, Si lver ste in, Chu wis -Thau, Katz, Ro sen berg, Stern berg), in ni że gna -
li się z Pol ską w dra ma tycz nych oko licz no ściach 1968 ro ku (Bau man, Ma jew ski), jesz -
cze in ni po zo sta li w Pol sce, tu od naj du jąc swo je ży cio we miej sce (Urban, Ko fler,
Bial ski). W oma wia nej se rii pi szą za rów no ci, któ rzy kon cen tru ją swą opo wieść na cza -
sach po wo jen nych (Bau man, La sman), jak i ci, któ rzy po świę ca ją swe wspo mnie nia
przed wo jen nej Ar ka dii dzie ciń stwa (Ko fler). Dla więk szo ści au to rów czas woj ny i Za -
gła da są punk tem zwrot nym w bio gra fii i w du żym stop niu ogni sku ją nar ra cję, sta ją się
do mi nan tą za rów no ży cia, jak i wspo mnień. Każ dy z au to rów zo stał na zna czo ny przez
Ho lo kaust. Spo śród pi szą cych wła ści wie je dy nie Ko fler do pro wa dza swo ją ga wę dę
do pierw szej woj ny świa to wej, Bau man i La sman opi sa li swo je wo jen ne prze ży cia
wcze śniej (Bau man – Zi ma o po ran ku. Opo wieść dziew czyn ki z war szaw skie go get ta,
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La sman w po wie ści Pięć dzie siąt ki lo me trów od Tre blin ki), Bu dzyń ska zaś spę dzi ła
okres woj ny w ar chi pe la gu Gu łag. 

Jak wi dać z po wyż sze go ze sta wie nia, trud no wy obra zić so bie ta ką kom pli ka cję lo -
su ży dow skie go, któ ry nie był by udzia łem co naj mniej jed ne go z au to rów se rii. 

Nie za wsze burz li wość czy nie zwy kłość bio gra fii idzie w pa rze z do brym pió rem
au to ra, nie za wsze też dra ma tycz ne prze ży cia owo cu ją po głę bio ną re flek sją nad me an -
dra mi ży cia i hi sto rii. Wśród szes na stu ksią żek nie wszyst kie oczy wi ście są rów nie do -
brze po da ne, a czy tel nik w kil ku miej scach zo sta je wy sta wio ny na pró bę cier pli wo ści
(we wspo mnie niach spi sy wa nych w la tach 90. zgrzy ta przej ście do po rząd ku dzien ne -
go nad fak tem po wo jen ne go „wy ko rzy sty wa nia swych par ty zanc kich zdol no ści”
do wal ki z pod zie miem, któ re „zwal cza ło ist nie ją cą wła dzę”, czy też nie słab ną ca fa scy -
na cja mar szał kiem Ro kos sow skim). Ma my tak że wśród oma wia nych ksią żek kil ka na -
pi sa nych świet nym, po to czy stym sty lem – zwra ca uwa gę bez po śred nia, świe ża nar ra -
cja wspo mnień Ma jew skie go (z wy kształ ce nia sto la rza, po woj nie woj sko we go), umie -
jęt ność ope ro wa nia skró tem w książ ce Śmi giel skiej, w mło do ści współ pra cow nicz ki
„Ma łe go Prze glą du” czy bez po śred niość wspo mnień Chaw ki Fol man -Ra ban – zna nej
łącz nicz ki ży dow skie go pod zie mia. In ne uj mu ją nie zwy kłą od wa gą w pre zen to wa niu
ży cio wych wy bo rów i prze ży tych przy pad ków (de cy zja abor cji pod ję ta w get cie, gło -
do wa śmierć bab ki, któ ra umie ra nie le d wie na oczach względ nie sy tej ro dzi ny itp.).
Jesz cze in ne po ru sza ją kwe stie rzad ko opi sy wa ne w li te ra tu rze przed mio tu (jak choć -
by opi sa ny przez Ro sen ber ga po wo jen ny pro ces są do wy z Po lką o ży dow skie dziec ko,
któ re przy spo so bi ła w cza sie woj ny). In ne cha rak te ry zu je głę bia re flek sji, wni kli wa ob -
ser wa cja ludz kich za cho wań i wy bo rów. Wśród ksią żek pre zen to wa ne go cy klu kil ka
łą czy w so bie wszyst kie wy żej wy mie nio ne wa lo ry. W tym miej scu chcia ła bym wy róż -
nić trzy z nich: No acha La sma na Wspo mnie nia z Pol ski, Ce li ny Bu dzyń skiej Strzę py ro -
dzin nej sa gi oraz Ja ni ny Bau man Ni gdzie na zie mi. Wy róż nia ją się one nie tyl ko ja ko
wspo mnie nia cie ka we i doj rza łe warsz ta to wo, ale po nad to, co istot ne, po świę co ne są
w ca ło ści lub w du żej swej czę ści lo som au to rów w Pol sce po 1945 ro ku. La sman i Bau -
man opi su ją co dzien ność ży cia w PRL i stop nio we roz cza ro wy wa nie się no wą rze czy -
wi sto ścią, aż po bru tal ne zde rze nie z fa lą an ty se mi ty zmu 1957 ro ku (dla La sma na)
i 1968 (dla Bau man). Szcze gól ne miej sce zaj mu je książ ka Ce li ny Bu dzyń skiej – bo le sne
roz li cze nie z wła sną wia rą i prze ko na nia mi (Bu dzyń ska, zwią za na ze śro do wi ska mi
pol skiej ra dy kal nej le wi cy, osiem lat spę dzi ła w sta li now skich obo zach, a po po wro cie
do Pol ski pra co wa ła w Cen tral nej Szko le Par tyj nej, człon kiem PZPR by ła do 13 grud nia
1981 ro ku). Roz ra chun ko wa książ ka Bu dzyń skiej to waż na po zy cja dla re kon struk cji
dróg ży cio wych i mo ty wa cji ide owych ko mu ni stów.

Nie wąt pli wie wiel ką za le tą wszyst kich wy da nych ksią żek wspo mnie nio wych jest
ich funk cja po znaw cza i po ten cjał źró dło wy. Na le ży jed nak pod kre ślić, że w przy pad -
ku pre zen to wa ne go cy klu w więk szo ści po zy cji da je się do tkli wie od czuć brak re dak -
cji na uko wej wy da wa nych po zy cji. Wy daw ca wi dział ad re sa ta se rii „za rów no w hi sto -
ry ku za wo do wym, któ re mu przy nie sie ona wzbo ga ce nie pa le ty do stęp nych mu źró deł,
jak i w szer szym krę gów czy tel ni ków za in te re so wa nych te ma tem obec no ści ży dow -
skiej na zie miach pol skich i splo tem hi sto rii obu na ro dów, czy też po pro stu lo sa mi jed -
nost ki wy da nej na „wi chry hi sto rii” (z no ty wy daw ni czej do in au gu ru ją cych se rię
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wspo mnień No acha La sma na). Wy da je się, że szcze gól nie w przy pad ku nie wta jem ni -
czo ne go od bior cy praw dzi wą po mo cą w lek tu rze by ło by opra co wa nie na uko we tek -
stów, któ re przed sta wi ło by nie zbęd ny kon tekst opi sy wa nych wy da rzeń i da ło by pod -
sta wę fak to gra ficz ną (choć by dzia łal ność Ab by Kow ne ra w get cie wi leń skim opi sa na
przez Ra che lę Mar go lis czy po stać Szy mo na Wi sen tha la wspo mi na na w książ ce Stern -
ber ga do ma ga ją się re dak cyj ne go ko men ta rza). Bez od re dak cyj nej po mo cy se ria wy -
daw ni cza ŻIH nie speł nia moż li wych funk cji edu ka cyj nych, a przed sta wio ne lo sy dla
nie przy go to wa ne go czy tel ni ka sta no wią co naj wy żej do wód na nie prze wi dy wal ność
i dziw ność owych wspo mi na nych przez wy daw cę „wi chrów hi sto rii”. 

Po mi mo po wyż szych uwag se ria Wspo mnie nia, re la cje, dzien ni ki jest ini cja ty wą
bez sprzecz nie war tą od no to wa nia. Każ de z pre zen to wa nych wspo mnień przed sta wia
wy jąt ko wą i za wsze dra ma tycz ną bio gra fię, jest świa dec twem har tu du cha i si ły cha -
rak te ru au to rów. Każ de mó wi nie po wta rzal nym gło sem pi szą ce go i jest war te, by ten
głos zo stał usły sza ny i wy słu cha ny. Do czy tel ni ka na le ży, czy to trud ne wy zwa nie po -
dej mie.

Mar ta Jan czew ska


